
[DE]  Die Vertreibungsaktion in Żywiec (deutscher Name: Saybusch) 

und Umgebung begann am 22. September 1940 um 5 Uhr morgens. 
Die Deportationen verliefen immer nach demselben Schema: nachts oder 
am frühen Morgen kamen Deutsche, umstellten Haus, Straße oder Dorf, 
ließen eine Viertelstunde zum Packen, manchmal eine halbe. 
Die Deportierten durften nur das Allernötigste mitnehmen; ihr gesamtes 
darüber hinausgehendes bewegliches und unbewegliches Eigentum wurde 
konfisziert, ebenso Bargeld und Wertgegenstände. Also packten 
die Ausgesiedelten in aller Eile Brot und warme Kleidung ein, manche 
nahmen noch ein Album mit Familienfotos oder das Kruzifix mit, das über 
der Tür hing.
Die ausgesiedelten Familien wurden zunächst zu Fuß oder mit Autos 
zu Sammelpunkten gebracht; von dort wurden sie nach einigen Stunden 
oder Tagen zum Bahnhof eskortiert und mit Zügen „evakuiert“: entweder in 
weitere Übergangslager oder direkt ins Generalgouvernement an ihre 
Bestimmungsorte. Die Transporte brauchten oft Tage für Entfernungen
 von 200 oder 300 Kilometern. Im Winter, ohne Verpflegung oder 
Trinkwasser, war diese Reise eine Quälerei. An jeder Zwischenstation 
wurden die Deportierten wieder Leibesvisitationen unterworfen. 
Die Deutschen suchten verstecktes Geld und Wertgegenstände. 
Die Polen in den ans Reich angegliederten Gebieten durften keine  
Fotoapparate besitzen. Deshalb sind die überlieferten Fotos polnischer 
Autoren, die die Deportationen dokumentieren. Dafür geben sie 
die Atmosphäre des Augenblicks angemessen wieder: Ungewissheit und 
Furcht. 

[DE] Tafel, die den Polen die Benutzung des Sportplatzes untersagt, Żywiec 1941/1942. Quelle AIPN. 

[DE] Tafel, die den Zutritt zum Park in Żywiec verbietet, 1941/1942. Quelle AIPN.

[DE] Verbotsschild, Polnisch zu sprechen, Żywiec 1940/41. Quelle AIPN.

[DE] Begrüßung deutscher Ansiedler auf dem Bahnhof von Rajcza im Gebiet Żywiec, 1940/41. Quelle AIPN.

Józef Macikowski  ein kleiner Postbediensteter, besaß als einer 

der wenigen Bewohner von Żywiec einen Fotoapparat. Er verbrachte viele 
Tage auf den Dachböden der Häuser in Bahnhofsnähe und machte 
Aufnahmen. Macikowski fotografierte Massen eingeschüchterter 
Bergbauern mit Sack und Pack, umgeben von hochmütigen und aggressiven 
Nazisoldaten sowie deutsche Ansiedler, die mit Blumengirlanden begrüßt 
wurden. Seine Bilder sind eine einzigartige Dokumentation. Direkt nach 
dem Krieg sandte der Postbeamte die Negative an das polnische 
Justizministerium.
Seine dokumentarischen Fotos wurden in Prozessen gegen 
Kriegsverbrecher als zusätzliches Beweismaterial herangezogen. Aus 
der Region um Żywiec wurden bis Kriegsende etwa 50.000 Personen 
vertrieben, fast ein Drittel der Vorkriegsbevölkerung.

[DE] Der Landkreis Żywiec (Saybusch). Bearbeitete Karte. Quelle ZMP.

[PL] Powitanie niemieckich osadników na stacji w Rajczy na Żywiecczyźnie, 1940/41. (AIPN Katowice)

[PL] Tablica zabraniająca Polakom wstępu na boisko sportowe, Żywiec 1941/1942. (AIPN).

[PL] Tablica zakazująca wstępu do Parku w Żywcu, 1941/1942. (AIPN).

[PL] Zakaz mówienia po polsku, Żywiec 1940/41. (AIPN).

[DE] Alle Aufnahmen auf dieser Tafel wurden von Józef Macikowski 
angefertigt und zeigen (soweit nicht anders angegeben) Szenen der 
Aussiedlung und Deportation von Bewohnern der Region Żywiec im 
Herbst 1942. Quelle: AIPN Katowice. 

[PL] Wszystkie zdjęcia na tej planszy wykonane zostały przez  
Józefa Macikowskiego i (o ile nie oznaczono inaczej)  obrazują sceny 
wysiedlenia i wywózki mieszkańców Żywiecczyzny jesienią 1942 r. 
(AIPN Katowice).

[PL] Powiat Żywiec (Saybusch), podczas okupacji. (ZMP)

Józef Macikowski  -  skromny pracownik poczty, jako jeden z 

nielicznych w Żywcu dysponował aparatem fotograficznym i wiele dni 
spędził na strychach domów w okolicach dworca, robiąc zdjęcia. 
Macikowski fotografował tłumy przerażonych góralskich rodzin z 
tobołkami, agresywnych i butnych hitlerowskich żołnierzy oraz 
niemieckich osadników witanych girlandami kwiatów. 
Tuż po wojnie pocztowiec wysłał klisze do Ministerstwa Sprawiedliwości. 
Jego dokumentację zdjęciową potraktowano jako pomocniczy materiał 
dowodowy w procesach przeciwko zbrodniarzom wojennym.
Do końca wojny z Żywiecczyzny i jej okolic wysiedlono około 50 000 
osób, czyli blisko jedną trzecią mieszkańców.

[PL] Akcję wysiedleńczą w Żywcu (niemiecka nazwa Saybusch) i na 

Żywiecczyźnie rozpoczęto 22 września 1940 o 5. rano. Policja otaczała 
wybraną wieś, a do poszczególnych domów wchodzili policjanci, 
informując gospodarzy o konieczności opuszczenia domu w ciągu 
20 minut.Wolno było zabrać tylko najpotrzebniejsze rzeczy. Cały majątek 
ruchomy i nieruchomy podlegał konfiskacie, łącznie z gotówką 
i kosztownościami. Wysiedlani w pośpiechu pakowali chleb, ciepłą 
odzież, czasem też rodzinny album lub krzyż znad drzwi. Wysiedlane 
rodziny przeprowadzano lub przewożono  do punktów zbornych, skąd 
po kilku czy kilkudziesięciu godzinach odprowadzano „ewakuowanych” 
d o  p o c i ą g ó w  i  w y w ożo n o   d o  m i e j s c a  p r ze z n a c ze n i a
w Generalnym Gubernatorstwie. Transporty potrzebowały nierzadko 
kilku dni, by pokonać dystans dwustu lub trzystu kilometrów.  
W warunkach zimowych, bez dostępu do pożywienia i wody pitnej droga 
ta była udręką. Na wszystkich kolejnych etapach poddawani byli 
rewizjom, Niemcy szukali ukrytych pieniędzy i kosztowności. Polakom 
na ziemiach wcielonych do Rzeszy nie wolno było posiadać aparatów 
fotograficznych. Dlatego polskie fotografie, dokumentujące deportacje, 
robione były z ukrycia, zza firanki, z torby postawionej na ziemi, zza 
pazuchy. Ale dlatego właśnie dobrze oddają one atmosferę chwili – 
niepewności i lęku.
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